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Pogoda

W iadomości zagraniczne.

—  fFarszowa 21 Lipca. —  
Zawczoraj w kościołach tutejszych odczy—

lany został Manifest C e s a r s k i ,  oznajmiający o 
szczęśliwie odbytych w d. 7  lipea zaręczyn Je j 
C. YV. W. Kżniezki Olgi Mikolaj‘ew oy, z Jego 
Kr. W. następcą tronu W iriem bergsk im , po­
częto odprawione były dziękczyune nabożeń­
s tw a ,  z powodu tychże zaręczyn. Na nabo­
żeństwie tym w kościele archikaledralnym' św. 
Jana , p rzy  licznem zebraniu się pobożnego lu­
du ,  znajdował się W arszawski wojenny je n e ­
ra ł  gubernator JO. x ż ę  Gorcżakow, tudzież u- 
rzęduicy władz wszelkich; poczcm tenże JO. 
x ż ę  przyjm ował powinszowania w  pałacu Brit- 
low skim , a następnie ze wszystkieuii ndał się 
do Soboru Prawosławnego ś. Trójcy, gdzie się 
odbyło uroczyste nabożeństwo, zakończone dzięk­
czynnym hym nem , w czasie któiego dano Z 
dział cyladrlli Alexandrows-kiej 51 wystrzałów. 
Z okoliczności tego radosnego obchodu, miasto 
wieczorem było rzęsisto oświecone.

—  Wiedeń 10 Lipca . —
X ż e  Metternicb wyjcdzic d. 20  do Konigs- 

warl. W czasie jego tam pobytu, posłowie ros- 
sy jsk i , angielski, fraucuzki i prnski udadzą się 
do wód czeskich.

—  Bruxella  11 Lipca. —
Służba na północnej kolei żelaznej pomiędzy 

u»szą stolicą e Paryżem nic została wcałe w strzy­
maną w skutek ostatniej katastrofy. Już wczo- 
jjaj 25  osób pojechało ztąd do P a ry ż a ; pomię- 

,Y niemi nawet je d n a ,  która należała do lego 
®*e*zczęśliwego pociągu. O powodach tego nie- 

*®*ęścia nie mamy jeszcze n iepewnego. W szy- 
ogranicza się na t e m : N a grobli,  w tćro 

lpJscuł gdzie się kończy je j pochyłość a z a -  
**yna Wzniesienie, zdarzyło się to nieszczęście, 
r | o r e > jak  zapewnia naoczny św iadek , kondo- 
klor dyliżansu królewskiego, powstało przez

zci-wanie się łańcncba. łączącego dwa wagony 
towarne zaraz  za tendrem drugiej lokomotywy. 
Obie lokomotywy, lubo odłączone od pociągów', 
biegły jeszcze  pew uą p rze s trzeń ,  co dowodzi 
braku uwagi obudwócb mechaników czyli ma­
szynistów. Nareszcie maszynista drugiej loko­
motywy spostrzeg ł,  źc wyszła z kolei, zagwi- 
zdnął na raaszyuistę p o p r z e d z a j ą c e g o ,  i obie lo­
komotywy zatrzymano. W  tej  sau ić j  chwili o- 
ba wagony towarne spadły W  bagno na 8  do 9  
metrów *) głębokie i wodą napełnione. Ża te- 
mi wagonami wyskoczyło 7  innych; reszta 7 
zatrzymało się na S zynach .  Do dnia ooegdaj-  
śżego z rana wydobyło dopiero 11 osób nieży- 
w ych ,  a 4  je szc ze  widziano w baguie l iżące .  

—  Paryż 10 Lipca. —
Szczegóły zaszłego onegdaj nieszczęścia, są 

nas tępu jące : Pociąg wagonów, który wyszedł 
z Paryża o godz. 7 z r a n a ,  przybył o godzi­
nie 3 z południa śród bagien pod Fam noux ,  a 
8  kilometrów od A rras ,  od strony ®. Lille. 
Pociąg ten liczył 20 wagonów, i dła tego z po­
wodu zbytniego c ięża ru ,  mosiano zaprządz 2 
lokomotywy. "Atoli w odległości pół kilometra 
od F am poux ,  ziemia na grobli, czy to w skut­
ku deszczu,  czy też i  jakiego innego powodu, 
ebsnnęła się tak ,  źc naturalnie progi czyli pod­
kłady , na których się szyny op ie ra ją , także się 
zaklęsły i same szyny utraciły stałą podporę. 
Skutkiem tego było, źe gdy pociąg naaszedł na 
to nieszczęsne miejsce, Zerwał się łańcuch łą ­
czący wagon trzeci z czwartym. Obie lokomo­
tywy z tendrem i trzema pierwszemi wagona­
mi przebyły szczęśliwie to niebezpieczne miej­
sce i dalszą odbywały drogę. Ale wagon 4ly, 
oddzielony od poprzedniego, biegł je szcze ja ­
kie 120 metrów naprzód ,  ciągnąc za sobą re­
sztę wagonow, chociaż już  brzegi k ó ł ,  wskut- 
ku opadrtięcia szyny, zarzynały  się w ziemi po­
między szynam i, aż  nareszcie pękła jedna z
podpór, do których szyny bezpośrednio śą  prfcy-

*) M etr  równa się b l iz lo  2 naszy m  łokciom.
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m ocowane, i skutkiem tego wagon zupełnie z 
szyn w yskoczył,  zleciał z wysokości 18 me­
trów i pociągnął za sobą 11 innych wagonów, 
które ugręzły w bagnach, m a ją c y c h  głębokości 
przeszło 3 meiry. Ten sam los spotkał p rzy­
czepione do pociągn dyliżanse; jeden z nieb na 
kawałki został zgruebotany ; inne mniej' więcej 
uszkodzone. Tniduo sobie wyobrazić okropną 
bolesną scenę ,  j»ka się w tej chwili oku przed­
stawiła. Na pierwszą wiadomość o tern nie­
sz cz ęśc iu ,  przybiegli z Arras lekarze i apteka­
rze , dla- udzielenia pomocy; w krotce przybyły 
także władze s ą d o w e , a za niemi Oddziały woj­
ska. Niezwłocznie wzięto się do roboly, aby 
ocalić co można. Do godz. 10 wieczorem wy­
dobyto z bagna 11 ciał nieżywych i 20 osób 
ranionych; liczba atoli ostatnich nie jest dokła­
d n a ,  bo wielu z nich zawieziono zaraz do Dou­
ai i innych miejsc. W  samej wsi Fampoux po­
mieszczono ich kilkunastu. Pomiędzy rauione- 
mi znajduje się także jenera ł  Oudiuol i lego ad- 
jntaut.  Sam jenera ł  lekko tyłku został raniony, 
ale adjulant ma 3 żebra złamane. Pomiędzy 
zabitemi jest  dwóch urzędników od kolei że la­
znej , którzy całkiem zdruzgotani zostali. Znaj­
dowali się oni w  wagonach towarnych. Ale 
niestety obawiać się należy, źe liczba zabitych 
okaże się daleko większą niż wyżej jes t poda­
na , bo kilku w ago i.ów  zupełnie w bagnie za­
topionych, jeszcze nie wydobyto. Sześć wa­
gonów spadło w bagna; inne s z e ś ' ,  które ró­
w nież wyskoczyły z s z y n ,  zawiesiły się na po­
chyłości drogi. Kilku podróżnych, kiórzy do 
Wudy wpadli, byli tak szczęśliwi, że uszli śmier­
ci. P o l  tiędzy lemi jest lakżę lekarz Dr. Lesti-  
boudois z Lille, byl ou już blizkim zatonięcia, 
kiedy powiodło mu się wybić okno wagonu, w 
którym się znajdował, leżą e prawie na gło­
wie jego skutkiem przewrócenia się ,wagonu, 
wydobyć głowę przez otwór i w  tern położe­
niu oczekiwać ocalenia Pewna niewiasta z 
Creil ,  siedząc z dwojgiem fiziecj w jednym wa­
gonie, wpadłszy razeiu z nim do bagna , utra­
ciła jednego z chłopców, drugi zaś bez uszko­
dzenia został wydobyty, sama matka mocnojest 
potłuczona. Inspektor lmii znajdował się w 
P'erwszym wagonie, który się oderwał od po­
ciągu , Ni wpadt w wodę. Ale niedneieczonem 
zrządzeniem Opatrzności był lak szczęśliwy, że- 

. s ię  wnet z ' niej wydobył i był jedeu z pierw­
szych ,  co pomoc nieśli nieszczęśliwym. One— 
gdaj z rana o godz. 9, i iżen ierow ie  na tej li­
nii zajęci byli śledzeniem przyczyn tego nie­
szczęśc ia ,  ale dotychczas j«szcz'e nic pewnego 
nie wykryli. Nad wydobywaniem zatopionych 
w'agonów i znajdujących się w nich osób nie­
szczęśliwych pracują bezustannie.

Londyn 10 Lipca. —
Jak można był,, łatwo p rzew idzić , lord Rus­

sell obrany został beż opr.zycyi deputowanym 
z City Londynu. Przy lej okoliczności jeden 
z  najznakomitszych wyborców starego miasta 
rzek ł między iooemi: »Lord Russell więcćj uiż

ktokolwiek ma prawu do zaufania tego wielkie­
go ogniska handlu, najprzód, że ciągle praco­
wał nad zniesieniem niewolnictwa, następnie, 
że wziął tak czynny udział w zniesieniu praw 
zbożowych, i niezmiennych dokłada starań na 
korzyść zasad wolnego handlu. Lo^d Russell— 
dodał mówca —nie działa) nigdy z pobudek w ła­
snego in te resu ,  i jego glosy w parlamencie mia­
ły  zawsze na celu ogólne dobro kraju. Nie ty l­
ko w niniejszej okoliczności, ale i w każdej in­
nej liczyć może na przyihylność wyborców Ci­
ty Londynu.«

Po ogłuszeniu wyboru lorda Russell wśród 
żywego zadowolenia wszystkich wyborców, wpro­
wadzony został do sali i za jego ukazaniem się, 
powtórzyły się najżywsze oklaski.

Lord Russell zabrawszy g łos ,  winszował 
zgromadzeniu, i mandalaryuszom mieszkańców 
City, tryumfu odniesionego przez  zasady wol­
nego handlu. Po czem lord oddawał w hołdzie 
pochwały panom Charles, Villiers i Cobden, jak 
i w ogólności wszystkim ty m , kiórzy. się p rzy­
czynili do lego szczęśliwego w ypadku, miano­
wicie sir Robertowi P e e l , 4 ió rv  w tyin w zglę­
dzie przedłożył parlamentowi stosowne bile; wy­
nurzył ufność, że le same zasady znajdą całe 
i zupełne zastosowanie za staraniem aduiinistra- 
cy i ,  na czele której ma zaszczyt być postawio­
nym. Co do modyfikacyi celt od cuk ru ,  która 
zdaje się być powszechnie pożąuaną, ograni­
czy się teraz na oświadczeniu, że opłaty, pud 
jak  embądz iraieuiera pobierane, powinny mi ć 
na celu interes ogólny, a n ie wyłącznie jednśj 1 
klassy szozególnój , i jest  «r< ekwffBiiy, te  chwi­
la nie jest daleka, w której też same zasady 
na korzyść wolnego handlu przyjęte zoSianą 
przez inne narody handlowe, mianowicie przez 
F rancyę i Siany Zjednoczone .Ameryki północ­
nej. Wolność handlowa nie je s t  próżną teoryą, 
je s t  ona owszem uznaniem zasady mądrej i słu­
sznej nieprzeszkadzania swobodnemu rozwija­
niu się naturalnych źródeł handlu i przemysłu 
krajowego. £ o  do ważnej kwestyi ściągającej 
się do postępu wychowania publicznego, żaden 
projekt powzięty w  tym w zg lędzie , nie byłby 
godnym uchwały parlamentu , gdyby się nie o- 
jiieral na zasadach wolności religijnej. Fo lej 
m owie, nastąpiło w zgromadzeniu głośne zado­
wolenie.

- Na różnych punktach Londvnu wystawiono 
są puszki dla zbierania fenigów, które są p rze ­
znaczone na koszta, wystawienia narodowego 
pomnika dla sir  Roberta Peel. Honorowe dary 
są w ogólności teraz w modzie, i tak prócz 
dla p. Cobden, zbierać także będą d L je g o  ko­
legi pana Bright, a prolekcyoniści mają zamiar 
święcić swą klęskę przez honorowy dar dla x ię-  
cia Richmond.

Odbyła się właśnie próba na Graai-^Yeslern- 
skićj półtoracznej kolei żelaznej z olbrzymią 
lokomotywą ważącą 20 ,000  kilogramów, klo.:a 
odbyta drogę ciągnąc pociąg z 14stu wagonów 
złożony z Londynu do Bristolu w 2 godzinach.
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24 minutach; przestrzeń wynosi 118 mil ar.g. 
(blizko 26 mil pols.), przyczem pociąg za trzy­
ma! się raz 7 drugi raz 12 minuL

Nowo-miannwaoy biskup angielski dla Jero­
zolimy, Dr. G obat,  miał d. 5 w kaplicy an­
gielskiej w Bathnal-Green, pożegnalne kazanie, 
które głębokie sprawiło wrażenie na licznej pu­
bliczności,  w liczbie której znajdowało się wiej 
lu Izraelitów.

— Madryt l  Lipca. —  ,
Heralda u trzym uje ,  ze Anglia zamierza 

rroieszać się w sprawy Portugalu.
Władze w Galicyi przedsięwzięły nadzwy­

czajne środki,  dla utrzymania spokojności.
—  Bzym  2 Lipca. —

Dziś z rana widzieliśmy Papieża Piusa IX. w  to­
warzystwie tylko dwócb prałatów i kilku szwaj­
carów, idącego pitszo z Kwirynalu do kościo­
ła  pp. Salezyanek, gdzie z-powodu ś«.ięta Na- 
widzenia N. P. Maryi odbywało się uroczyste 
nabożeństwo. Mało kto z żyjących przypomi* 
na sobie, aby widział Papieża idącego piesza 
przez ulice Rzym u, bo od czasów papieża Gan- 
ganelli,  Klemensa XIV . pięciu z następnych Pa­
pieży nie okazywali się publicznie in a c z e j , jak 
w  pojeździe; ier.» dobroczyuniejsze w ięc -w ra­
żenie sprawiło to na publiczności,  która tłum­
nie cisnęła się do Ojca ś. dla olrzymania na 
klęczkach błogosławieństwa apostolskiego. Po 
nabożeństwie odw.dził Papież k lasztor;  lemi 
niespodziewaaemi od»idzin»mi Dradowane za­
konnice przy pusczone zostały do ucałowania r ę ­
ki i nogi Phpiezkiej. W  powrocie Papieża z 
kościoła do K w irnW o ponowiły się okrzyki ra­
d o s n e , a wołanie E vvim \ trwały bez końca, 
gdy Papież przyjął prośbę z rąk jakiegoś ubo­
giego człowieka.

Powszechną zyskuje to pochwalę , i e  Papież 
W pałacu swoim zniósł wiele niepotrzebnych 
Wydatków, które byty ciężarem skar b u , a mia­
nowicie pod względem kuchni i piwnicy.

W czoraj zebrało się na radę 6 kardynałów: 
Lambruschiiu , B crne tti , A m at ,  G ftzr ,  Matiei 
i M acrhi,  gdzie Papież przedłożył im do r o z -  
trząśuier.ia następujące pytanie: jak  i w jakiej 
formie ma być udzielona am nesiya; jakim spo­
sobem dług publiczny dałby się spłacić; czy ob­
ce wrojsko (szwajcarskie) należy rozpuścić lub 
za trzym ać, i czy dla administracyi byłoby le­
piej mianować jednego lub d w h  sekretarzy 
stanu.

Papież udziela ciągle posłuchania wielu pry­
watnym osobom bez zwyczajnych cereniotiij, 
S nawet wieczorem przybywa do niego wielu 
urzędników, z k lon  mi naradza sie nad ule— 
Plzeuiami, jakieby się zaprowadzić dały.

Łf wszystkich miast prowincyonalnycb przy- 
• x" ,ją  In deputacye, aby Papieża w imieniu 

mllni(.ypaIuości zaprwąić o ich wierności.
Ma być ustanowiona komtnissya do r o z p o -  

r-nauia projektów względem budowy kolei ż e -  
Mznyrb,

Ludność Państwa Kościelnego wynosi obe­
cnie 2 ,732 ,436  dusz; na Rzym i przedmieścia 
jego przypada 283,456 mieszkańców.

Toczy się teraz w kongregacyi kilka p ro ­
cesów beatyfikacyjnych; najpierwej mabyć ka­
nonizowaną pewna dziewica z miasteczka P i-  
b ra c ,  w dyecezyi Tuluzkiej,  nazwiskiem Ger 
mana Guusin.

G ło s /ą , źe uczonym rzymskim'dozwolonem "v 
będzie w tym roku odwidzić kongres uczonych, 
i że na ppzyszły rek  to zgromaazenie zbierze 
się w Rzymie.

Dziś o god. 10 z rana udzielił Papież p ie rw ­
sze publiczne posłuchanie, które odtąd odby­
wać się będzie w  każdy czwartek od godziny 
8  dó 12 z rana. Każdy bez wyjątku przypu­
szczony będzie z prośbą, potrzeba tylko aby 
się do. m pierwej zapisał na liście u trzym ywa­
nej p rzez  marszałka dworu.

R ozm aitości.

W ĘD ROW NY LEKARZ.

(Oiąg dalszy.)

„ N ajd ro ższy  w  ży c iu  Michasiu!
„ K tó ż b y  p o w ie d z ia ł ,  że  tak  p r ę d k o  dla  > u « i  

zgaśnie  s łońce?  k jó z b y  p o w ie d z ia ł ,  ze  w k r ó tc e  
z i m n a  d a rń  p o k ry je  moje  c ia ło ? . . . "

Z a d r ż a ł e m  , nic  po jm ując  co zn aczą  le z ło w r ó ż -  
be  w y ra zy ,  jednak  z n iecierp l iwością  p rz eb i  g a lem  
lis t o c zy m a,  nie  w ied ząc  co czy l a m ,  nie m o g ąc  
znaleźć  w ą tk u  moich m y śl i ,  nie m ogąc  ro z w ik ła ć  
pamięci.  P a d ł m i  jak n i e ż y w y ,  ta rz a łe m  się po 
z iem i,  w y k l in a łe m  świat  i lu d z i ,  w z y w a łe m  zem­
sty Boga, c h c ia łem  sobie życie  o d e b r a ć ,  i p o  ki l­
k u  godzinnych  c ie rp ien iach  w  z u p e łn e  w p a d łe m  
odrę tw ien ie .  B y łb y m  m oże  sk o ń c z y ł  w  ty ch  na t  ̂
s i ły  c ie rp ie n iac h ,  g d y b y  mię dobrzy nie ra tow al i  
ko ledzy ,  g d y h y  m o ją  t ro sk l iw o śc ią  nia odjęli mi 
sposobu o d eb ran ia  sobie  życia .  — Karol tan aalój 
p i sa ł  :

„ N a  po lu  w a lk i ,  p ię k n ą  jest śmierć od s l i z a -  
ł ó w  ói< p rz y ja c i e la ; op łak iw ać  jej nie potrzeba,,  
h o  jest t a k ą ,  po  jaką  każdy  z w a lc z ą c y c h  p r z y -  * 
chodzi ;  k r e w  p rze lana  nie g i m e , zaw sze  z niej o -  
woc w y s t r z e l i ,  chociażby  owoc w s p o m n ie n ia ,  a lbo 
łza  b r a t n i a ;  ale g i r ą c o d  s w > ;c h ,  g inąć  jak z b r o -  
d z i .ń  i w inowajca  to o k ro p n a ,  to zab i ja jąca  myśl. 
Tojinuję tw o ja  boleść M ichas iu , wityn jak mię ko­
ch a łeś  i Strata moi» tćm  okropniejsza  d la  c iebie,  
że  t r a c ę  życie bezużytecznie  i  m arn ie .  J e d n a k  po ­
ciesz s i ę , jedyny  b r  i c i e ; twój i \a ro l  nie um rze  
jako -spodlony,  nie p rzen ies ie  ci h a ń b y ,  anf s r ó -  
m oly  i na są d  Boga n ie  zanifesie o sk a rże n ia  , k td -  
re l iy  po tęp i ło  j ego duszę.  J e s te m  n iew in n y  Mi­
chas iu ,  jest to p ie rw sza  .noja s p o w ie d ź ,  k tó rą  za 
chw ilę  k ap ta n o w i  pow tórzę .  Na n o c n y m  p o d je ź -  
d z ie ,  schw yta liśm y p o d e jrzanego  ż y d a ,  (.daano go 
pod  m oją  s t raż .  S iw y  w ło s  tego człowieka  , tv a rz  
nie nosząca na^ sobie cech y  s p o d le n ia , u p rz ed z a ły  
m n ie ,  ze  to nie jest zhrodzittó. W sz cz ą łe m  z nim 
rozmowę i w y o b r a ź  sobie M ichas iu , w  b y ł  nasz 
znajomy, ten  sam, k tó ry  gdyśm y  chorego p r o w a ­

I
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dzili o j c a ,  d a ł  n a m  schron ien ie  u  s ieb ie ,  p o ż y w i ł ,  
o g rz a ł  i p a rę  d n i  n a w e t  u  siebie za trzym a ł.  O n  
nie p o z n a ł  mię w c a l e ;  ale ja P °  chwili  rozmowy 
u j rza łe m  podobieństw o ; z a p y ta łe m  g o i  dowiedzia­
ł e m  s ię ,  że on jest ty m  sam ym  poczc iw ym  i do­
b ro c zy n n y m  żydem . Nie m o g łem  się oprzeć ,  ab y m  
m u  nie zaw is ł  na sz y i ,  a b y m  go nie p rz y c isn ą ł  
do  serca .  T o  tale nii b y ło  p rzy iem nie  mój drogi 
M ichasiu.  Mule się z d a w a ło  w tej c h w i l i ,  że o j­
ciec pa trzy  na  m n ie ,  że  mnie  b ło g o s ław i  i po ­
c h w a la  moje uczneia.

„ R o zm aw ia łem  z nim d ł u g o ,  p y t a ł e m  o jeg0 
zonę  i dzieci i do w ied z ia łem  s ię ,  ze w szyscy  ż y ­
j ą ;  ale  jego na jm łodsza  córka  jest niebezpiecznie 
c h o rą  i w ła śn ie  on chodzi ł  po re d ę  do łeka rza  
gdy  go w nocy  Schwytano. T y le  b y ło  w jegó 
tw a rz y  szczerośc i,  ty le  n i tspokojności o  dziecię, i e 
n ie  m og łem  się w s t r z y m a ć ,  abym  mu nie powie­
d z ia ł :  idź do  tw ego  dziecięcia ,  zanieś m u  pom oc,  
Spojrzyj n ań  se rcem  ojcowskiera.

„ W z b r a n i a ł  się ż y d  p r z y ją ć  m o ją  o f ia rę ,  p rze ­
k ł a d a j ą c ,  na jakie n a r a ż - m  się n iebezpieczeństwo; 
lecz  co tern bardzićj  mnie  z ap ew n i ło  o jego nie­
w in n o śc i ;  p r z e ło ż y łe m  m u ,  ze  jego córka  może 
um rzeć  bez r a t u n k u ,  i e  ja znajdę uspraw ied l iw ie ­
n i e ,  i że  on  jako n iew in n y ,  m oże  sam p o w ró c ić  
do  obozu i oddać  się pod  sąd .

„Z, wdzięcznością  p r z y j ą ł  ż y d  m o ją  p r o p o z y -  
c y ę ,  p r z y rz e k a ł  j e d n a k ,  że  jak najw cześnie j  do 
obozu p o w r ó c i ,  aby m nie  nie naraz ić  na o d p o w ie ­
dzialność. P o s z e d ł ;  nie wiem co się z n im  da le j  
z r o b i ł o ;  ale jestem p rz ek o n a n y ,  że  b y ł  n iew in ­
n y m .

„ T o ,  co ei m ów ię  w tój c h w i l i ,  z a ta i łem  p rz e d  
sędz iam i,  bo jes tem  p rz ek o n a n y ,  że nie zmnie jszy-  

'  ł o b y  mojój w in y ,  a  od ję ło  zas ługę  poświęcenia.  
Tob ie  zaś na jd ro ższy  b r a c ie ,  piszę dla t e g o ,  abyś  
p o dw ójn ie  nie c i< rp i» ł ,  i e  b r a t  tw ó j  jak zbrodzień  
u k a ran y .  T o  p rzekonan ie  będzie  dla ciebie p o ­
c ie c h ą  , jak  d la  m nie  w ehwiti  zgonu.

„ Z e g n a m  c i ę ,  kochany  b r a c i e ,  twoim m o d ło m  
duszę m o ją  po iecam  i proszę o p rz eb a cz en ie ,  jeślim 
k ied y  boleść ci sp ra w i ł .  Cienie ojca i m a t k i ! w k r ó t ­
ce się z wam i p o łą c z ę  n a  w itk i .  Dzięki ci M ieha-  
s i u , za twoje  p o św ięcen ia ,  za tw o ją  m iłość  i za 
b ra te r sk ie  uczucia .  B ą d ź  z d ró w  i szczęśliwy, j e ­
śli n im  być  możesz.  —  T w ó j  b r a t ,  K s f o I . 11

A  więc z o s ta łem  sam na ś w ie e ie ! sa m ,  z d r u z ­
g o ta ł e m  ż y c ie m ,  z zak rw a w io n e m  s e r r e m , a sam 
w  p ośród  m og ił  i k r z y ż ó w ;  ta s tra ta  b y ł a  dla m nie  
n a jo k r o p n ie j s z ą ,  nie m i ę p o n i ó j  pocieszyć nie m o ­
g ło  i nie pocieszy, c h y b a  g d y  d u s z e 'n a s z e  z ł ą c z ą  
się w Bogu na wieki.

O s ta tn i  mi sk a rb  w y d a r l i ,  a, w y d a r l i  m r  ludzie, 
ro z p ła ta l i  z rośn ię te  d rz e w o  i - k a ż ą  żeby  nie u sc h ło ;

Doniesienie

Nro  4515. D. W.
WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICY!

W  RADZIE a d m i n i s t r a c y j n e j  c y w i l n e j .  

Wolnego Miasta Krakowa i  Jego Okręgtt.
Podaje do powszechnej wiadomości, i i  sto­

sownie do postanowienia Rady Adminisłraeyy- 
■ej Cywilnej z d. 13 b* m, i r .  N. 3324 upo- 
ww&oitreą zostaje Ekonomia miejska do sprze-

podcięli  p ień  i k a ż ą ,  aby  n ie  uw ięd ła  zielona j e ­
go korona!. .  C óż  mi pozostało  na  świeeie?. .  l ę s -  
c h n o ta ,  pieśń s m u tn a ,  g roby ,  m ogiły  i k r z y ż e ;  po  
n i c h ,  duch  się mój u n o s i ,  w nich d u c h  mój ży je  
i t am  m u  n a jp rz y je m n ie j ,  h o  w g ro b a ch  i mogi­
ł a c h  w szy s tk o ,  co u k o c h a łem  na ziemi. Chcec ie  
w ie rzyć  co c z u ł e m ,  co  w y c ie rp ia łe m ,  spytajc ie  
mojej l u tn i , pozbierajc ie  rozproszone po m og iłach  
i g ro b ach  nu ty ,  zlejcie je w jed n ą  pieśń bo leśc i ,  
policzcie i ł z y  i  westchn ien ia  upuszczone na zim­
ne grohy ,  a będziecie  mieli g łos m ęc ze n n ik a ,  t u ­
łacza  , osieroconego człow ieka .

. O d  lój chw il i  zaczęło  się dla mnie now e  życie,  
życie  g ro b o w e ,  p o n n r e ,  s m u t n e t ę s c h n e  i n iep o ­
jęte. G ró b  c ię ży ł  m i  na p iers iach  , g ró b  t ł u m i ł  
mi g ł o s ,  g ró b  z iębił  sw o ją  w i lg o c ią ,  w grobie  
p rz e w ra c a łe m  s ię ,  m arz ąc  o k ro p n ie ,  z b o k u  n a  
b o k ,  w  grobie w lo k ło  się ż y c i c ,  w  grob ie  c i e r ­
p ia łe m  i kona łem .

Dla  czegóż pam ięć ,  ta d rę c z y c ie lk a , b y t u ,  n ie  
zam arz ła  w e  m n ie ;  d la  czego nieszczęście n ie  z d r u ­
zgotało mojćj g ło w y ?  dla czego w y o b ra źn ia  coraz 
żyw ie j  m a lo w a ła  mi moje d a w n e  Szczęście i w szy s t ­
kie boleści?..  Dla czegóż s e n , ,  ów  sen  d la  in n y c h  
posi lny ,  m nie  h y ł  m ę c z a r n i ą ;  dla  czego z w y k le  
o b u d za ł  zn ik łe  o b ra z y ;  dla czego k a n n i f  mię w i ­
dz iad łam i tak  okropnem i jak ż y c i e ,  tak d rę c z ą c e -  
m i , jak ca łe  moje przeznaczen ie . '1 Dla czegóż ów 
hra i  , ów id ea ł  moich m a r z e ń ,  ów  p rzed n im i m o ­
jej m iło śc i ,  ów  św ia t  c a ły ,  n igdy nie p r z e d s t a w i ł  
mi się choć w e  śnie szczęśliwy, sw obodny ,  w  m o ­
ich o b jęc iac h ,  ale sk rw a w io n y ,  kona jący  w m ę ­
c za rn ia c h ,  g in ący  n iew innie  i nie zas łu żen i  e? Nie 
z a s łu ż y łe m  na ty le  cierpień.;  jednak je zn io sę ,  a 
zniosę ,  nie n a r z e k a j ą c ,  ho p e w n y  jes tem  n a g ro d y ,  
bo ufam sp raw ied l iw ośc i  Boga. (U . c. n

PRZYJECHALI DO KBAKOWiL.

Gd dnia 34 do dttia 35 Lipca 
W odzińska  Paulina ,  Z ab aw sk  a M ary*nn8j S p r in ­

g e r  oficer c is .  aus t r . ,  T iszle r  K ry s ty a o j  P o p ła w sk i  
A le x an d e r ,  Bemataifc L eo p o ld ,  N u p o ld  Zołia , S t a ­
nęli!  F ran c iszek ,  z Polski; —  W eise i ibaćh  Tekla,.  
PTkstein W ilche l iu ,  K rasusk i  Antoni ob.,  T r u b e t z -  
koj Je rzy  x iąże ,  Sozzi F ra n c is ze k ,  Barsotli  S tefan ,  
z Galicyi; —  G eo ig iew icz  P a w e ł ,  z Pruss.

W y je c h a li s Krakowa.
D e sk u r  J ó z e f  ob . ,  F ra n c k e  M axymilian,  do Pol­

sk i ;  —  S zpr inger  Jo z e f  k u r y e r  ces. aus t r . ;  do 
Galicyi;  —  JeiseL  Paulina ,  W e ise n b a e h  T e k la ,  do 
P russ .

Urzędowe.

dawania kamienia porfirowego z  P oręby  nad 
brzeg Wisły w Krakowie spławionego, po ce­
nie złot. pots. 54 za jeden a a ź e i t .  

Kraków dnia 20 Lipra 184& r. 
Przewodniczący w Wydziale- 

K . H o s z o w s k ; .  

Referendarz L, W o lff'


